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Zaolzie w róciło do M acierzy

1919

„Należycie do nas i związani z nami jesteście na dolę i niedolę. Ślą
ska nigdy się nie wyrzekniemy. Stwierdził to uroczyście Sejm jednomyśl
ną uchwałą. Śląsk Cieszyński jest polski i przy Polsce pozostanie. Po
wiadam wam to w imieniu moim, rządu i całej Polski. Czekajcie z wiarą 
i wytrwajcie. Powtarzam, my się was nigdy nie wyrzekniemy".

(Słowa M arszałka J. Piłsudskiego, wypowiedziane w dniu 30.4.1919 do 
delegacji ludności Śląska Cieszyńskiego).

1 938

„Wracacie do Polski, która zawsze była waszą najdroższą Ojczyzną 
i nigdy o was nie zapomniała. Z dumą patrzyliśmy na hart i nieugiętą 
wolę, z jaką manifestowaliście waszą niewzruszoną polskość. Dziś serce 
całego narodu jest przy was pełne czci dla waszego patriotyzmu. Żoł
nierz polski przychodzi do was jako herold nowej epoki, jako przedstawi
ciel siły i majestatu Rzeczypospolitej i jako gwarant przyszłego spokojne
go i godnego życia".

(M arszałek Śmigły-Rydz w odezwie z dnia 2.X 1938 r., skierowanej do lud
ności Śląska Zaolzańskiego)
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Adam  Skowroński

Sudety
Dyskutowano o tej sprawie w ostatnich 

miesiącach tak żywo i tak różnostronnie, że 
jest rzeczą zbędną powracać do rzeczy 
ogólnie znanych i już dzisiaj historycznego 
niejako znaczenia. Sam jednak fakt za ję
cia przez Rzeszę znacznego obszaru ziem 
dotąd czechosłowackich jest zdarzeniem 
dla stosunków w Europie środkowej tak 
wielkiego znaczenia, że nie mogą przejść 
nad nim do porządku ci wszyscy, którzy od 
la t przywykli dzielić się myślą o sp ra
wach dotyczących Niemiec i Polski. Ograni
czymy się wszakże na tym miejscu do kil
ku najbardziej istotnych, naszym zdaniem, 
stw ierdzeń, z których wynikają, rzecz pro
sta, jasne konsekwencje.

Nie ulega wątpliwości, że zarówno za
jęcie Sudetów przez Rzeszę jak i przebieg 
zdarzeń, które zajęcie to poprzedziły, by
ły  następstwem  nagrom adzenia w Niem
czech sił prężnych a szukających dla sie
bie ujścia. Siły te uwidoczniły się w osta
tnich latach naocznie i niema chyba niko
go, kto by tego nie dostrzegał. A le siły te— 
patrzm y na rzeczywistość trzeźwo — nie 
są wytworem ostatnich dopiero lat. Istn ia
ły one już dawniej. Na ich nagromadzenie 
złożyła się nade wszystko historia XIX 
stulecia. Istnienie ich przejaw iło się w ca
łej pełni w toku wielkiej wojny. Istniały 
one i w tzw. Rzeszy weimarskiej, ujaw nia
jąc się wówczas najdobitniej w okresie rzą
dów Stresemanna, który  przez układ 
w Locarno sta ra ł się ułożyć z m ocarstwa
mi zachodnimi, by móc bez przeszkód osią
gać sukcesy na Polsce i w ten sposób zna
leźć ujście dla prężności politycznej, go
spodarczej i kulturalnej Niemiec w Europie 
środkowej. Było też tezą polityki angiel
skiej przy likwidacji wielkiej wojny, iż na
ród niemiecki posiada zbyt wiele sił żywo
tnych, by można go było zamknąć we w ła
snych granicach; tej tezie zawdzięczamy 
niejedną niekorzystną dla nas decyzję wy
sokiego areopagu wersalskiego, nade 
wszystko zaś połowiczne załatw ienie sp ra
wy Gdańska.

Przem iany, które zaszły w Niemczech 
w ostatnich latach, skoordynowały siły 
narodu  niemieckiego i wprowadziły je do 
polityki europejskiej jako poważny czyn
nik presji. N adały im brutalną ale za to 
wymowną formę. Rzuciły jako groźny atut 
gry politycznej, skutecznie, jak dotąd, 
przełam ując opory psychicznie rozbrojo
nych mocarstw zachodnich.

Ale wprowadzając w ten sposób do gry 
politycznej siły niemieckie, musiała Rze
sza szukać w Europie najsłabszych pun
któw oporu i najwstydliwszych zakam ar
ków powersalskiej Europy, by móc rzeczy
wiście liczyć na natychmiastowe i nie wy
magające zbytniego nakładu sił osiągnię
cia. Bo do rzeczywiście wielkiego nakładu 
sił Rzesza nie jest jeszcze gotowa. Takim 
najsłabszym  i najwstydliwszym punktem  
Europy powojennej okazała się pozbawio
na własnych sił i wewnętrznej równowagi 
A ustria i powstała nie z krwi lecz z kon
szachtów Czechosłowacja. W jakimkol
wiek innym kierunku nie mogła Rzesza li
czyć na natychmiastowe i niewątpliwe suk
cesy. Napotkała by tam bowiem na zdecy
dowany odpór.

Ani Austria ani Czechosłowacja takiego 
odporu same dać nie mogły, a okazało się, 
że nie mogły liczyć również i na innych. 
Istnienie bowiem tych państw  opierało się 
nie na integralnym interesie któregoś z mo
carstw, ale na dyplomatycznej użyteczno
ści. W  tych warunkach sojusz nie mógł być 
w rzeczywistości sojuszem: był bowiem 
zdecydowanie jednostronny. A warunkiem 
każdego faktycznego sojuszu, nie zaś soju
szu jako formy akcji dyplomatycznej, jest 
jego obustronna użyteczność m ilitarna. 
Można też domniemywać, że inaczej 
zachowałyby się mocarstwa w stosunku do 
sprawy sudeckiej, gdyby nicość m ilitarna 
Czechosłowacji nie przerzucała na nie ca
łego ciężaru utrzymania istniejącego status 
quo.

Reasumując, należy podkreślić, że sp ra
wa sudecka potwierdziła raz jeszcze oczy
wistość tezy, iż o kierunku prężności Rze
szy, jak zresztą każdego państw a dysponu
jącego żywotnymi siłami, decyduje siła n a 
potkanego odporu, nade wszystko w łasne
go, a nie taka czy inna koncepcja politycz
na, choćby nawet żywo przez teorię poli
tyczną dyskutowana.

Sprawa sudecka nasuwa poza tym i inne 
jeszcze stwierdzenia. Stało się bowiem rze
czą aż nazbyt jasną, że struktura tery to 
rialna Europy środkowej nie da się nap ra 
wić definitywnie i w sposób właściwy przez 
samą korektywę granicy Czechosłowacji 
z Rzeszą.^ Z chwilą, gdy mocarstwa zdecy
dowały się poddać rewizji terytorialne po
stanowienia trak tatu  wersalskiego, m usiały 
wypłynąć wszystkie słabe punkty tych po
stanowień w stosunku do Czechosłowacji.
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W ten sposób sprawa sudecka, choć — zda
wało by się — lokalna, postaw iła przed 
oczami Europy problem terytorialny Cze
chosłowacji w całej rozciągłości, stając się 
sama fragmentem tego problemu. W ypły
nęły tedy żywotne interesy zarówno ziem 
stanowiących dotychczas składową część 
Czechosłowacji: Słowacji i Rusi Podkar
packiej, jak i żywotne spraw y państw  są
siadujących z Czechosłowacją: Polski, W ę
gier i Rumunii.

Nas in teresują w szczególności sprawy 
dotyczące bezpośrednio Polski. Na czoło 
wysunęła się, rzecz prosta, nade wszystko 
spraw a ziem zamieszkałych przez ludność 
polską. Odzyskanie ich było już nie tylko 
spraw ą naszego interesu narodowego, ale 
wprost naszego honoru. Ponadto wszakże 
żywotną dla Polski spraw ą stała się kwe
stia trwałego usunięcia tego wszystkiego, 
co — nie oparte  na żadnych podstawach 
naturalnych i rzeczowo uzasadnionych — 
godziło stale w naszą pozycję w Europie 
środkowej.

Czechosłowacja w tych granicach, jakie 
jej nadały  trak taty , stała  się tworem nie
wątpliwie sztucznym, a wobec polityki, ja 
ką uparcie upraw iała, była rozsadnikiem 
niepokoju. Dlatego nazwaliśmy ją wy:łej 
wstydliwym punktem  Europy. Odczuwa
liśmy to wielokrotnie i dotkliwie mimo, iż 
nie raz szukaliśmy pojednawczej drogi roz
wiązania tej przykrej dla nas sprawy. 
Utrzym anie zatem korytarza tuż przy na
szej południowej granicy —  którym by swo
bodnie szły w iatry ze W schodu na Zachód, 
jak to miało miejsce dotychczas, czy z Za
chodu na W schód — jest dla nas rzeczą nie 
do utrzymania. Uczyniliśmy więc wszyst
ko, co uczynić należało, by stworzyć nową 
sytuację w tym punkcie’Europy. I spotka
liśmy się tu  ze współdziałaniem i zrozu
mieniem nie tylko tych narodów i państw, 
które podobnie jak my są również zaintere
sowani w przebudowie terytorialnej struk
tury  tej części Europy, ale i tych państw, 
dla których stabilizacja stosunków w środ
kowej Europie jest integralną częścią po
koju powszechnego.

W ten sposób sprawa sudecka stała  się 
punktem  wyjścia dla pomyślnego i pozy

tywnego załatw ienia jednego z kapitalnych 
zagadnień europejskich, nie mówiąc już
0 tym, że wyzwoliła nasze własne siły, 
wskazując światu dowodnie, jak ważkim 
czynnikiem w Europie środkowej jest Pol
ska i jak samodzielnym w rozstrzyganiu 
swych żywotnych spraw.

Przebieg spraw y sudeckiej, a ściślej mó
wiąc, spraw y czechosłowackiej, wykazał 
ponadto dowodnie, że polityka zewnętrzna 
Polski w ytknięta przez M arszałka P ił
sudskiego w roku 1934 jest w swych wy
tycznych zdrowa i realna. I to jest dalsza 
podstawowa konstatacja, oparta na ocenie 
rzeczywistych interesów Polski i jej za
chodniego sąsiada. Przy zbiegu tych in tere
sów na odcinku czechosłowackim układ 
polsko-niemiecki okazał swą życiową w ar
tość dla obu stron. W artość ta może być 
trw ała wówczas, gdy sąsiedzkie stosunki 
nie będą ciążyły żadnej ze stron. W aż
nym czynnikiem jest tu  (i będzie na
dal), by rozsądek przew ażał nad upartym  
harcownictwem, choć by nawet p rzystra 
jało  się ono w pozory naukowych dociekań, 
lub znajdowało ujście na terenach form al
nie nie podlegających dyspozycji rządów. 
W ażną jest też rzeczą, by rzeczywistość 
odpowiadała zapewnieniom, zwłaszcza je
śli chodzi o praw a i egzystencję ludności 
inno-narodowej. W tym wypadku interesu
je nas w szczególności dola, a raczej niedo
la, ludności polskiej w Niemczech. Je j po
łożenie symbolizuje niejako spraw a liceum 
żeńskiego w Raciborzu, w sposób uparty, 
żeby nie powiedzieć złośliwy, nie załatw ia
na od szeregu lat. Położenie to symbolizu
je także zapowiedziany spis ludności, któ
ry w tej formie, w jakiej ma być dokonany, 
godzi w faktyczny stan posiadania polskie
go w Niemczech.

Sprawa sudecka, przy okazji której 
kancl. H itler tak zdecydowanie podniósł 
walor porozumienia polsko-niemieckiego
1 podkreślił wolę utrzym ania osiągniętego 
stanu rzeczy, winna przyczynić się do 
definitywnego zlikwidowania tych wszyst
kich zadrażnień, które, w yrastając na po
dłożu odczuwanego powszechnie ucisku na
rodowościowego, dotykają boleśnie godno
ści narodowej i stw arzają niezdrowe opary.

„Została  załatw iona pow ażna sprawa. Jestem  przekonany, że  w szyscy  to rozum iem y nie 
ja ko  pow ierzchow ny tr iu m f nad w czora jszym  przeciw nikiem , ale jako  w yrów nanie linii 
naszego państw ow ego życ ia  na tym  poziom ie, ja k i na każdego z  nas nakłada obow iązek  
obyw atela  R zeczyp o sp o lite j" .

(Fragm ent z przem ówienia wygłoszonego przez P. M inistra Spraw Zagranicznych J. Becka przed m ikro
fonem Polskiego R adia w dniu 1.10. br).
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Blaski i cienie gospodarki niemieckiej
Jeśli chodzi o gospodarkę Trzeciej Rze

szy, to  informowanie o niej ogranicza się 
często do podkreślania w szystkich złych 
stron panującego w Niemczech systemu 
gospodarczego, bez równoczesnego infor
m owania rzeczowego o istotnych jego 
osiągnięciach. T aka jednostronność w y
wołuje zam ęt w pojęciach o położeniu
i możliwościach Niemiec, tak szkodli
wy zawsze, niezależnie czy chodzi o przy
jaciela, czy o wroga. Należy tu zazna
czyć, że fachowa i naukow a litera tu ra  
gospodarcza zachodnio - europejska zaj
muje stanowisko inne, dążąc do możliwie 
obiektywnego ujmowania zjawisk gospo
darczego życia Niemiec i oceniając je rze
czowo, choć niejednokrotnie bardzo kry
tycznie.

Niemiecki eksperym ent gospodarczy, 
niesłychanie wszechstronny, obejmuje 
w szystkie dziedziny gospodarki narodowej, 
zam ierzenia jego są tak  rozległe, że prze
kraczają podobne próby, przedsiew zięte 
dotychczas na świecie. Ustalenie przesła
nek , k tó re  pozwoliłyby już dziś przew i
dzieć ze znacznym praw dopodobieństw em  
ostateczny w ynik eksperym entu niem iec
kiego, jest niesłychanie trudne. Narazie 
można tylko stwierdzić, co osiągnięto, a 
czego osiągnąć nie zdołano.

A  więc przede w szystkim  nie mogą być 
kw estionow ane osiągnięcia przy likw ida
cji bezrobocia. Zagadnienie to  p rzestało  
istnieć, mimo, iż w  1932 r. miały Niemcy 
ca 6 mil. bezrobotnych. Dziś, zgodnie z ży
czeniem  Goeringa, że „woli mieć kłopot, 
skąd  wziąć robotników, aniżeli skąd wziąć 
dla nich pracy", trudnością stało się za
spokojenie zapotrzebow ania na ręce robo
cze. Trudność to  zresztą niem ała, prow a
dząca do takich paradoksów , jak praw ie 
przym usowe zatrudnianie w  charakterze 
robotnic i pracow nic biurowych kobiet za
mężnych, k tórym  w okresie 1933 — 1937 
udzielono zgórą 675.000 pożyczek „dla 
m łodych m ałżeństw ", by je w  ten sposób 
wycofać z rynku pracy. Innym paradok
sem w  tej dziedzinie, i to  dość uciążliwym 
dla ludności, jest rozporządzenie z 22. 6. 
1938 r., będące rodzajem poboru przem y
słowego, zmuszające mężczyzn i kobiety 
w szelkich zawodów do pracow ania w  mia
rę ujawnienia się „zadań o specjalnym zna
czeniu państwowo-politycznym " na przy
dzielanych im z urzędu miejscach pracy, 
niezależnie od tego, gdzie w danej chwili 
m ieszkają i pracują.

Droga, jaką Niemcy doszli do likwidacji 
bezrobocia, nie była prosta. Pierw szy 
e tap  — organizacja wielkich robót publi
cznych — choć stanow ił moment decy
dujący, był raczej impulsem urucham iają
cym dalsze etapy, gdyż przy całym ogro
mie robót drogowych itp., zresztą bardzo 
odpowiadających gospodarczym potrzebom 
Niemiec, dał zatrudnienie niewielkiej ilo
ści ludzi: do połowy 1935 r. — 117.000. 
Budownictwo zatrudniło do 1936 r. — 502 
tys. ludzi. Następnym poważnym etapem  
było dozbrojenie. Tu liczby naturalnie nie 
zostały ujawnione. W spomniane prace po
ciągnęły za sobą potrzebę fabrykow ania 
koniecznych materiałów i narzędzi, um un
durowania, budowy koszar itp. W  czasie 
tej fali wzrostu życia gospodarczego p rze
mysły: cementowy kamienny, robót ziem
nych, metalurgiczny, kopahrany, tekstylny 
itp. wchłonęły do jesieni 1936 r. 1.763.000 
robotników. Słynny już drugi plan 4-letni 
rzucił nowe hasło reindustrializacji N ie
miec, wysuwając na czoło zadań produk
cję surowców zastępczych. W wyniku je
go realizowania ilość zatrudnionych wyno
si obecnie około 20 milionów, gdy podczas 
największego bezrobocia było ich 12,5 mi
liona, a w latach najlepszej koniunktury 
(1928 r.) — 18 milionów. Omówione za
gadnienie, mające kapitalne znaczenie go
spodarcze, ma i inne znaczenie, przede 
wszystkim socjalne.

_ Innym osiągnięciem o wielkim znacze
niu jest niebywały rozwój produkcji nie
mieckiej, k tóra według słów min. gospo
darki Funka, wygłoszonych w sierpniu 
br. na otwarciu tńrgów w Królewcu, zaj
muje obecnie drugie miejsce w  ogólnej 
produkcji światowej. Jeśli; przyjąć rok 
dobrobytu 1928 za sto, to  w  1932 r. p ro 
dukcja niemiecka w yrażała się cyfrą 54,0, 
w 1938 r. — 125,9.

Cyfry te wskazują na ogrom wzrostu 
produkcji od początku narodowo-socjali- 
stycznego eksperym entu gospodarki p la
nowej. Co one znaczą dla Niemiec, dowo
dzą w ielokrotne oświadczenia kanclerza 
Hitlera, który  na ostatnim  kongresie w 
Norymberdze powiedział na ten  tem at co 
następuje: „Naród niemiecki nie posiada 
w aluty złotej, Tym bardziej waźnfe jest da
nie walucie niem ieckiej jedynego praw 
dziwego pokrycia, jakim jest produkcja 
towarów. Za każdą m arkę zapłaconą nale
ży wyprodukować nową m arkę. W  prze
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ciwnym razie m arka ta  jest bezw artościo
wym papierem ".

Nie dadzą się również zaprzeczyć osią
gnięcia, zm ierzające do samowystarczalno
ści. Tu w yraźnie podkreślić należy, że zgo
dnie z oświadczeniami swych mężów sta 
nu Niemcy nie pragną pełnej autarkii, zu
pełnego odcięcia się gospodarczego od 
świata, że—przeciw nie—uw ażałyby naw et 
tak i stan, w  niemałym stopniu ze wzglę
dów wojskowych, za szkodliwy. Dążeniem 
Niemiec jest tu to, co często określane 
jest jako „m ała autarkia", tj. sam ow ystar
czalność na poziomie wojennym, zapew
nienie sobie koniecznego minimum na w y
padek  wojny, minimum, od którego jak 
najdalej chciałyby one odejść w norm al
nym okresie drogą regulowanej wymiany 
towarowej. O tym minimum oświadczył 
kanclerz H itler w Norymberdze, że „go
spodarstw o niem ieckie jest zbudowane w 
ten sposób, iż może w każdej chwili ist
nieć niezależnie od innych krajów. Udało 
się nam to osiągnąć. Już obecnie można 
pogrzebać ideę blokady Niemiec". Nie
wątpliwie miał tu H itler na myśli korzy
stne rezulta ty  w  dziedzinie produkcji su
rowców zastępczych. A więc udział sztu
cznych tekstylów  produkcji krajowej w  
pokryw aniu zapotrzebow ania wyniósł w  
1937 r. 30%. Nie jest to  jeszcze zrealizo
wanie zam ierzeń, bo Zellwolle ma pokryć 
połowę im portu bawełny i '/s wełny. tj. 
około 230.000 ton, gdy w 1937 r. w yprodu
kowano jej 110.000 ton. Jednakże  w 1933 
r. produkcja ta  wynosiła zaledwie 2.000 
ton. Produkcja tak  ważnego surowca, jak 
syntetyczna benzyna, wyniesie w  1938 r.
2 miliony ton, gdy cała konsumcja benzy
ny, już po m otoryzacji armii i przy obec
nym stanie motoryzacji kraju — 2,6 milio
nów ton. Pow ażne rezu lta ty  osiągnięto 
przy produkcji sztucznego kauczuku oraz 
w związku z intensyfikacją wydobycia ru 
dy żelaznej. W ew nętrzne krajowe wydo
bycie rudy żelaznej wzrosło w okresie od 
1932 do 1937 r. z 1,3 do 8,5 milionów ton. 
Je s t to wynik poważny, choć nie w ystar
cza na pokrycie zapotrzebow ania, wyno
szącego 29 milionów ton. Inaczej ma się 
spraw a z zaopatrzeniem  Niemiec w środki 
żywności. Oświadczenie kanclerza, że 
„zarządzeniom  naszego tow arzysza Goe- 
ringa mogliśmy pomimo niedostatecznych 
zbiorów roku poprzedniego uzyskać pew 
ne rezerwy, k tó re  pozwalają Niemcom nie 
troszczyć się o zagadnienie odżywiania", 
należy uznać za bardzo optymistyczne, co 
poniekąd potw ierdzają dalsze słowa: „ Je 
dnakże należy w dalszym ciągu być osz

czędnym. Pragniem y stw orzyć rezerw ę 
zbożową, k tó ra  obroniłaby Niemcy przed 
w szelką obaw ą w przyszłości".

Niewątpliwie jest przesadą tw ierdzenie, 
że ludność w Niemczech nie miała co jeść. 
A le faktem  pozostają stałe trudności apro- 
wizacyjne, k tó re  muszą być „regulowane" 
przez planowe kierowanie rynkiem (t. zw. 
„M arktordnung"). Słusznie można stan 
istniejący w  dziedzinie wyżywienia na
zwać „stanem  uregulowanego n iedosta t
ku", graniczącego o miedzę z brakiem , ale 
nie przekraczającego tej granicy.

W spomniane „regulowanie" niesłycha
nie przykro odbijało się na codziennym 
życiu ludności, na jej codzienych kłopo
tach. Niema wprawdzie kart żywnościo
wych, ale dostaw a niektórych środków  
żywności — chodzi przede w szystkim  o ja
ja i tłuszcze — jest tak  uregulowana, że 
sklepy mogą je sprzedaw ać ty lko klien
tom, wpisanym na listę (Kundenliste) i je
dynie w ilościach określonych, często b a r
dzo radykalnie zmniejszanych, jak to  np. 
było z masłem w r. 1937. W yrób szeregu 
artykułów  żywnościowych, do k tórych  lu
dność była przyzwyczajona, został zabro
niony, jak np. w yrób mocnego piwa ciem
nego, albo zarządzone zostało pogorsze
nie gatunków, np. zwiększenie wydajności 
przem iału mąki, przym usowa dom ieszka 
m ąki kukurydzow ej lub kartoflanej lub tp. 
Konsumpcja mięsa była regulowana przez 
dopuszczanie lub ograniczanie dostaw y na 
rynek  pewnych gatunków w pewnych 
okresach, a również przez dopuszczenie 
spożycia m ięsa m ałowartościowego, jak 
np. mięsa psów, lisów, łasic itp. (ustawa 
z kw ietnia 1937 r.).

A by ludność mogła znieść tak ie  przy
krości, drobne ale codzienne, działał cały 
ap a ra t propagandy, wpajający w  nią ze 
skutkiem  przekonanie, że dzieje się to dla 
jej dobra, że „Trzecia Rzesza głodzi Niem
cy na potężne m ocarstw o", i dlatego wol
ne dewizy muszą być obracane na zakup 
surowców wojennych, a nie na brakującą 
żywność, której przy przeciętnym  norm al
nym zużyciu i przeciętnym  urodzaju Niem
com brakow ało zwykle 20%. Rekordowe 
zbiory roku obecnego niesłychanie u ła
tw iają sytuację, gdyż rezerwy, pow stałe w 
świetnym pod względem urodzaju 1933 r., 
zostały zużytkow ane w ciągu następnych 
4 złych lat.

Czy jednak sytuacja była istotnie aż tak  
zła, że konieczne były ograniczenia tak  
p rzykre? T ak  tw ierdziły długo źródła nie
mieckie, ale zagranica odnosiła się do te
go z pewnym sceptycyzmem. W szak mi
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m o tych ograniczeń spożycia im port nie 
ty lko  nie ustał, lecz naw et okresam i po
w ażnie się wzmagał. Zaopatrzenie więc 
powinnoby było być raczej dostateczne.

Nie należy tu  zapominać, że już w  listo
padzie 1936 r. na Reichsbauerntagu w Gos- 
Iar uznano pod wpływem Goeringa za ko
nieczne „gospodarowanie na tworzenie za
pasów" (Vorratsw irtschaft). Ostatnio świat 
przekonał się i uzyskał oficjalne potw ier
dzenie, że ta decyzja była konsekwentnie 
w cielana w życie i że dopiero w związku 
z nią złe urodzaje czterech lat stw orzyły 
w ielkie trudności, wymagające ciężkich 
ograniczeń. Tw orzenie zaś tych rezerw  
—  to  zabezpieczenie się na w ypadek woj
ny, jak to  ostatnio stw ierdził Goering w 
Norym berdze, mówiąc o posiadaniu re 
zerw , potrzebnych na dwa lata. Rezerw y 
te  obejm ują nie tylko zboże, lecz i mięso, 
tłuszcze, przetw ory rybne i owocowe itp.

A prow izacja jest więc tym najtrudniej
szym zagadnieniem, zupełnie specyficznym, 
k tó re  dzięki temu, iż odbija się na codzien
nym  życiu ludności, jest wielkim cieniem 
gospodarki niemieckiej.

Cieniem gospodarki planowej, tak  jak 
jest ona przeprow adzana w Niemczech, 
z resz tą  cieniem świadomie wywołanym, 
jest bardzo powolny wzrost konsumpcji 
w  stosunku do wzrostu produkcji i do 
w zrostu  całości dochodu narodowego. Na
zywa się to  w  Niemczech „kierowaniem  
konsum pcją", którego konieczność wyni
k a  z nienaruszalnych zasad przeprow a
dzanego eksperym entu, tj. stabilizacji płac, 
możliwej jedynie przy stabilizacji cen. 
Konsumpcja była regulow ana przez w spo
mniane już przy spraw ach aprowizacji 
ograniczenia bezpośrednio, przez takie m a
nipulowanie cenami, aby kierow ać w ydat
ki w  pożądanym  kierunku: np. przez 
zw yżkę cen m asła przy równocześnej ob
niżce cen cukru, potrojone praw ie spo
życie marm elad, zmniejszające konsum p
cję masła, i w reszcie przez ograniczenie 
tych  dochodów, k tó re  norm alnie idą na 
konsumpcję. Konsumpcja więc w zrastała
i w zrasta, ale tylko równocześnie, a naw et 
wolniej od wzrostu produkcji i ogólnej su
my zarobków , a nadto  ten w zrost był nie
rów nom ierny w różnych dziedzinach — 
w ydatki w zrasta ły  nie zgodnie z pragnie
niem  ludności, lecz zgodnie z wolą reżimu: 
na ubranie, urządzenie domowe, samocho
dy itp. szybciej, niż na wyżywienie.

Polityka stałych cen i płac, k tó ra  w e
dług zachodnio - europejskich ekonom i
stów  jest jednym z elem entów, pozw ala

jących przewidywać udanie się ekspery
m entu niemieckiego, jest równocześnie 
cieniem, jeśli chodzi o życie codzienne lu
dzi w Niemczech.

Co prawda, suma ogólna zarobków  ro
botników przem ysłowych wyniosła w 
1937 r. 12.135 milionów m arek, tj. o 6.214 
milionów m arek więcej, niż w r. 1933, ale 
na podwyżki płac z tej ogromnej różnicy 
przypadło tylko 835 milionów m arek, tj. 
13,4%. Oznacza to, że robotnik, m>mo ol
brzymiego wzrostu ogólnego dobrobytu 
kraju, zarabia tyle samo, co w okresie de
presji. Nie należy naturalnie zapominać, 
że 65%  tej różnicy, tj. 4.044 milionów 
marek, przypada na wzrost ilości za trud 
nionych. Niemniej niezadowolenie robo t
ników, którzy raczej skłonni są zapomnieć
o okresie najcięższym, a dotkliwie odczu
wają obecną szczupłość zarobków, byłoby 
na pewno wielkie, a może i niebezpieczne, 
gdyby nie opieka państw a, okazyw ana im 
gorliwie na innych terenach, np. pod po
stacią racjonalnej organizacji urlopów w 
ram ach instytucji „Kraft durch Freude", 
dostarczania im nowoczesnych m ieszkań, 
„W interhilfe" itp., a wreszcie, gdyby nie 
podkreślanie antykapitalistycznego n a s ta 
wienia reżimu, ujęte przez Goeringa w 
słowach: „Narodowy socjalizm nie ma li- 
beralistycznego ujęcia gospodarczego i nie 
jest do pomyślenia, aby przy jego rządach 
była trw ale prowadzona kapitalistyczna 
polityka gospodarcza". W  życiu codzien
nym robotnik widzi, że również dochód 
św iata kapitalistycznego musi „służyć" 
państw u w formie przymusowej lokaty  w 
rencie państwowej, czy też w  niby dobro
wolnych pożyczkach, i dochodzi na tej 
podstawie do wniosku, że ponoszenie 
ofiar nie jest wyłącznym przywilejem  
w arstw  pracujących.

Polityka stałych cen, nieodzowna przy 
stałych płacach, jest przeprow adzana 
konsekwentnie; wynika to np. z faktu, że 
gdy ceny hurtow e wzrosły od 1933 r. o 
20%, to koszty utrzym ania zaledwie o 7%. 
Ale ta  polityka ma też swe cienie, przede 
wszystkim w dziedzinie handlu, którego 
zarobki muszą być na tyle mniejsze, by 
odbiorca nie odczuł w zrostu cen hu rto 
wych. To też kupcy detaliczni są jedną 
z najbardziej niezadowolonych w Niem
czech grup, mimo, iż reżim niejednokrot
nie podkreśla wartość społeczną kupca- 
detalisty.

Cieniem, stale pojawiającym się na ho
ryzoncie niemieckim, są trudności finan
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sowe, pow stające przy realizowaniu pla
nów gospodarczych. /

Dążeniem Niemiec jest, by mimo w szyst
kich trudności i ogromu wydatków nie do
puścić do otw artej inflacji. S tąd wywo
dziły się wszystkie „sztuki czarnoksięskie" 
dra Schachta, dotychczas udane, lecz stale 
balansujące na granicy, za którą czai się 
załamanie osiągnięć dotychczasowych. M e
tody finansowania ulegają w  Niemczech 
ciągłej ewolucji. Dr Schacht oświad
czył, że nie została przekroczona granica 
zadłużenia, k tó rą  z jednej strony jest moż
ność obsłużenia oprocentow ania i am or
tyzacji, a z drugiej strony możność zaspo
kojenia żądań państw a o kredyt drogą po
życzek, a nie przez druk banknotów. W 
każdym razie stw ierdzić trzeba, że Niem
cy uznały za konieczne położyć kres nad
miernemu finansowaniu życia gospodar
czego przez państwo.

Czy ta  nowa m etoda zostanie uwieńczo
na powodzeniem, trudno przewidzieć; nie 
wiadomo naw et jeszcze, czy znalazła ona 
w pełni zastosowanie wobec niespodziew a
nych, gwałtownych i na pewno nie małych 
wydatków wojennych, spowodowanych sy
tuacją m iędzynarodową w związku z An- 
schlussem A ustrii i spraw ą sudecką.

Dużą trudnością dla gospodarki niem iec
kiej jest handel żagraniczny. Niemcy w 
znacznej mierze skazane są na im port za
graniczny w tak  ważnych dziedzinach, jak 
zaopatrzenie w surowce przem ysłowe i 
częściowo w żywność. Złotem płacić nie 
mogą. Dewizy uzyskiwać mogą jedynie

drogą eksportu swych wyrobów przem y
słowych. L ata 1936 i 1937 były w tej mie
rze dla Niemiec względnie korzystne. 
Dzięki wielkiemu wysiłkowi m iały one 
długi czas aktyw ny bilans handlowy, ale 
już w 1938 r. saldo kształtuje się stale 
ujemnie. Dziś można już wysunąć tezę, że 
Niemcy, świadome trudności politycznych, 
gwałtownie wzmogły w tym  czasie import 
surowców, wzmacniających ich potencjał 
wojenny. To mogłoby ustać w chwili obec
nej. Nie można jednak zapominać, że prócz 
wzrostu im portu ujemnie działało także 
zmniejszanie się eksportu. I to jest zagad
nienie poważniejsze, trudniejsze do rozw ią
zania. Przy istniejącym w Niemczech sy
stemie nadzoru nad importem  jego ogra
niczenie jest teoretycznie możliwe, ale od 
wzmożenia eksportu zależą przecież możli
wości importowe te, k tó re  stanow ią już nie
o potencjale wojennym, lecz o zdolnościach 
produkcyjnych, podstaw ie całego ekspery
mentu.

Gdyby zsumować to wszystko, co po
wiedzieliśmy wyżej, to zdaje sit;, iż można- 
by stwierdzić, że gospodarczy ekspery
m ent Trzeciej Rzeszy dał już wiele osią
gnięć, ale że jego powodzenie ostateczne 
ciągle jeszcze stoi pod znakiem  zapytania, 
że trudności są wielkie i że wymagają wiel
kich ofiar ze strony ludności. Każde ry
zyko mogłoby ten m isterny gmach obalić. 
To też na pewno szczere pragnienie Hitlera 
pokojowego załatw ienia konfliktu czesko- 
niemieckiego miało swe źródło w tych 
przede wszystkim obawach.

Kanclerz Hitler o stosunkach polsko-niemieckich
(Wyjqtki z przem ówienia, w ygłoszonego w berlińskim Sportpalasi'cie w  dniu 25.9 br.)

„ N ajcięższym  problem em , k tó ry  zasta 
łem  —  b y ły  stosunki po lsko  - niemieckie. 
G roziło nam  tu n iebezpieczeństw o dopro
w adzenia  się stopniowo pow iedzm y do p ew 
nej fa n a tyczn e j histerii. Istn ia ło  n iebezpie
czeństw o, że  opanuje w  tym  w yp a d ku  za 
równo nasz naród, ja k  i naród po lski p e 
w ien ko m p leks w  rodza ju  d zied ziczn e j nie
nawiści. T em u  chciałem  zapobiec",

„Rozum iem y, że są tu  dw a narody, które  
obok siebie żyć  m uszą i z  k tórych  żaden nie 
m oże usunąć drugiego. J a  zd a ję  sobie z  te 
go spraw ę i m y  m usim y zdać sobie z  tego 
sprawę. P aństw o o 35 milionach ludności 
będzie zaw sze  d ą żyć  do dostępu  do morza.

Musiała być tu znaleziona droga do porozu
mienia i została ona znaleziona. I będzie 
ona coraz dalej rozbudowywana.

Pewnie, że tam na dole ścierają się w te
renie twardo sprawy. Tam spierają się czę
sto narodowości i grupy narodowe ze sobą. 
Decydującym jednak jest: Oba kierownic
twa państwowe i wszyscy rozsądni i prze
widujący ludzie w obu narodach i krajach 
mają mocną wolę i mocne postanowienie 
polepszać coraz bardziej swoje stosunki. 
Było to wielkim moim czynem i prawdziwie 
pokojowym czynem, który więcej waży, niż 
cała paplanina w genewskim pałacu naro
dów".
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Dr Kazimiera Jeżowa

Wpływy celtyckie w życiu narodu nie
mieckiego w dobie wczesnohisiorycznej

W  czasach ostatnich podnoszą sią ze strony niem ieckiej głosy, w yo lbrzy
miające zasługi cyw ilizacyjne Germanów (utożsam ianych z N iem cami), p r zy 
pisujące N iemcom rolą najw ażniejszych szerzycieli ku ltu ry  w Europie i a nek
tujące dla siebie zasługi innych narodów.

W  zw iązku  z tym  nie pozbawione aktualności będą poniższe uwagi, oparte 
na źródłow ych badaniach naukowych, a przypom inające, że G ermanowie 
przysw oili sobie podstawowe zdobycze ku ltu ry  stosunkow o późno od znacz
nie starszych cyw ilizacyjn ie Celtów.

Redakcja.

Po upadku Prus w dobie napoleońskiej 
liczni pisarze niemieccy usiłowali podnieść 
naród z upokorzenia za pomocą gloryfika
cji Niemiec historycznych i przedhistorycz
nych. Zaroiło się od pism, k tóre pisały o 
cnotach germańskich, o bojowym rozpędzie 
rasy  niemieckiej, o dumie i honorze na ro 
dowym, tak  w poezji jak w  pseudonauko
wej literaturze. Do rzędu tych nacjonali
stycznych pisarzy należeli także bracia 
Grimm, znani ze zbioru bajek i podań rze 
kom o niemieckich, k tó re  zbierali wzdłuż 
Solawy, nad brzegami Łaby i w Marchii 
brandenburskiej; a więc w  krajach sło
wiańskich, w k tórych  antropologowie n ie
m ieccy ostatniej doby stw ierdzili 42% krwi 
słowiańskiej, czyli tyle, co w  Jugosławii.-— 
Jak u b  Grimm i jego następcy  stworzyli 
poza tym  na wzór mitologii greckiej mito- 
logię germ ańską, przy czym przyśw ięcał 
im również cel nacjonalistyczny: mianowi
cie głosili oni, że naród germ ański wykuł 
sobie w podświadomej pracy w ielką i p ięk
ną mitologię, rów nającą się co do w artości 
m oralnej i poetyckiej mitologii helleńskiej. 
Tw ierdzenie to spotkało się już w r. 1812 
ze sprzeciwem  R uhs‘a; podobnież opono
wał uczony duński Sophus Bugge. Obaj oni 
w ykazali b rak  krytycyzm u w źródłach 
rzekom o germańskich.

Wpływy celtyckie w mitologii 
germańskiej

Badania w ykazały — prócz źródeł chrze
ścijańskich i grecko-łacińskich — w mitach 
Eddy przede wszystkim  zapożyczenia cel
tyckie, prócz kilka bóstw, k tórych istnienie 
w religii starych Germ anów jest po tw ier
dzone dokum entami, zasługującymi na 
w iarę. Ale już bóstw a germańskie, cy to 
wane przez Tacyta, k tó ry  podług Schere-

ra napisał „idyliczny" obraz jako kon trast 
do wyrafinowanej kultury i jej następstw  
dla swoich współziomków, są w wielkiej 
ilości wzięte od Celtów, w pierwszym  rzę
dzie W odan, którego imię naw et jest cel
tyckie. Początkowo wielbiono go w yłącz
nie u Franków, bezpośrednich sąsiadów 
Celtów i dopiero później ku lt jego rozpow 
szechnił się od brzegów dolnego Renu do 
krain niemieckich bardziej oddalonych, a 
naw et dotarł do Skandynawów, gdzie zde
tronizował brutalnego Donara-Thora, któ
ry zresztą być może też pochodził od Cel
tów. Na pewno jest pochodzenia celtyckie
go bogini Nerthus, wymieniona u Tacyta,
i Mannus, bóstwo podziemi. Każdy z szcze
gółów, dotyczących religii Germanów, k tó 
re znajdujemy u Tacyta, mógłby być w zię
ty  z ksiąg, opisujących religię Celtów. W ia
rę w reinkarnację, w  przem ianę ludzi na 
zwierzęta, w pożar świata, w szczęśliwe 
życie po śmierci itd. znajdujemy wpierw  
u Celtów, później dopiero u Germanów. 
Badania Sophus‘a  Bugge, Petersena, Ham- 
mericha, Falka, Schnek 'a i innych w ykaza
ły, że cała mitologia starogerm ańska, k tó 
rą  Grimm nazwał „niem iecką", to opowie
ści wyjęte z Eddy i litera tu ry  norweskiej 
średnich wieków, produkt literacki, nie 
wypływający wcale z duszy ludu, k tó ry  o 
nich dopiero się dowiedział, gdy mu o nich 
opowiedziano. Opowieści te zostały prze- 
jete od Celtów, szczególnie irlandzkich. 
W iele z tych postaci, to produkt czysto li
teracki, np. Freya, Hoenir, Hodur, Loki, 
Heimdall itd. Mitologia celtycka zakw itła 
naibuiniej na niwie literackiej Irlandii w 
VII—IX w., skąd te tw ory wyobraźni cel
tyckiej dostały się do Norwegii i Islandii. 
Poza tym Skandynawow ie zawdzięczają 
Celtom pismo, stroje, arch itek tu rę  i olbrzy
mią ilość słów i wyrażeń potocznych. Od
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„filidów" irlandzkich skaldowie islandzko- 
norwescy nauczyli się owej kompozycji 
pół-wierszem, półprozą, wzięli od nich 
„technikę, styl i ducha poezji“ podług 
słów Sophus‘a Bugge. Szwecja, zwróco
na ku wschodowi, tych utw orów  nie zna.

Wpływy celtyckie w kulturze duchowej 
Germanów

Jednak  wpływ Celtów na plemiona ger
mańskie nie ogranicza się do w ierzeń re 
ligijnych, mitologii i poezji średniowiecznej. 
Je s t on o wiele rozleglejszy i wcześniej
szy. M ożna powiedzieć ogólnie, że Cel
towie wprowadzili szczepy niemieckie w 
krąg cywilizowanych narodów. Potęga na
rodu Celtów, która  rozpoczęła się około 
VII wieku przed Chrystusem, osiągnęła 
swój punkt kulminacyjny pomiędzy V a IV 
wiekiem przed erą  chrześcijańską za cza
sów sławnego Biturixa. W  tym czasie G er
manowie byli poddanymi Celtów, są słu- > 
żebnymi w ich wojsku i ich pałacach, słu
chają ich pieśni religijnych i heroicznych, 
czczą ich bogów, mówią ich językiem, 
przyjmują ich nazwiska, zwyczaje, orga
nizację polityczną, społeczną, wojskową. 
Gdy po roku 300 przed Chr. potęga Cel
tów upada, ofensywa rzym ska i germ ańska 
dzieli potężną masę celtycką, sięgającą od 
A tlantyku do M orza Czarnego, na dwie po 
łowy, zachodnią i wschodnią. A le w dru
gim wieku przed Chrystusem  jeszcze zaj
m ują Celtowie wielkie przestrzenie na po
łudniu i zachodzie Niemiec i całą kotlinę 
naddunajską. Pod naporem  plemion ger
mańskich cofają się częściowo, ale wielu z 
nich, podług Tacyta i Strabona, pozostaje 
na miejscu i miesza się z Germanami 
wzdłuż Renu, Dunaju i w  Alpach. Od nich 
Niemcy uczą się nazywać góry i rzeki, a 
naw et rzeczki, m iasta i kraje: np. Dunaj, 
Men, Rurę, Leinę, Izarę, Tauber, W olpe, 
Wulfe, Bawarię, Turyngię, W irtem bergię, 
W iedeń (Vindobona — „białe, błyszczące 
miasto"), Berno, Moguncję, Ratysbonę i 
wiele innych.

Zasługi Celtów dla kultury materialnej 
Germanów

Ale postępy Germ anów w cywilizacji by
ły bardzo powolne. Gdy Cezar obserw o
wał Germanów, sprawiali na nim w raże
nie dzikich, źle odzianych, o prymitywnym 
kulcie przyrody, zajętych przede w szyst
kim łupieniem  sąsiadów, zaledwie znają
cych początki rolnictwa. Tacyt półtora

wieku później znajduje ich jeszcze daleko 
od poziomu kulturalnego, k tó ry  Celtowie 
mieli cztery wieki przed Chrystusem. Nie 
znali miast ani sztuki budowania, nie umie
li ani dobywać ani obrabiać kruszców, pod
czas gdy Celtowie w czasie, gdy byli kilka 
wieków wcześniej panami Europy środko
wej, posiadali już obronne miasta, budowali 
drogi, mieli rozległy handel, opierający się 
na rolnictwie i przemyśle metalurgicznym, 
układali śpiewy religijne i epiczne. Znale
ziska archeologiczne w Halsztacie i La Te- 
ne, dwóch ogniskach cywilizacji celtyckiej, 
jedno z późnej epoki brązu i początku epo
ki żelaza, drugie z rozkw itu tejże epoki, 
ilustrują zręczność techniczną i żywe po
czucie piękna doby przedhistorycznej.

Niemcy wzięli od Celtów po trosze 
wszystko. H ettner, geograf niemiecki, 
wskazuje np. na to, że budowa domu 
t. zw. saskiego na północy Niemiec po
chodzi od Celtów; podobnież ma się sp ra
wa z domem reto-baw arskim  i franko-ale- 
mańskim. U praw y roli Niemcy nauczyli 
się od Celtów, na co wskazują zapożycze
nia językowe; podobnież było z początka
mi przemysłu. M odele znalezisk halsz
tackich i lateńskich znajdujemy we w szyst
kich krajach germańskich, gdzie często 
określa się je jako tw ory artystycznego 
zmysłu niemieckiego. W zory te  znajdują 
się naw et w odległej Skandynawii, impor
tow ane przypuszczalnie przez samych Cel
tów. Styl dekoracyjny z doby wędrówki 
ludów, k tóry  się rozpowszechnia w starych 
prowincjach rzymskich i szczególnie w G i- 
lii, zwany „barbarzyńskim ", czy „germ ań
skim", nie jest niczym innym (podobnie jak 
wiele innych rzeczy, zapożyczonych przez 
Niemców, np. „gotycka" architektura i „go
tyckie" pismo), jak starą  ornam entyką cel
tycką, przechow aną przez plemiona ger
mańskie i przeniesioną przez nie do innych 
narodów. Podobnież ma się spraw a z or
ganizacją polityczną, społeczną i wojsko
wą, k tó rą  opisuje Tacyt i k tó rą  starsi k ro 
nikarze znaleźli poprzednio u Celtów. 
W pływ społeczny i m oralny cywilizacji 
celtyckiej na Germ anów zaśw iadcza for
malnie Cezar („De bello gallico" —  IV, 3), 
mówiąc o ludach nad Renem: „Ad alteram  
partem  succedunt Ubii, quorum fuit civi- 
tas ampla a tąue  florens, ut est captus Ger- 
manorum, et paulo quam eiusdem generis 
ceteri sunt humaniores, p rop terea  quod 
Rhenum attingunt m ultumąue ad eos mer- 
catores ventitant et ipsi prooter propin- 
ąuitatem  Gallicis sunt moribus adsue- 
facti".
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Niemiec w polskiej tradycji ludowej 
i literaturze pięknej

B adania nad stosunkam i polsko - niem ieckim i 
obejm ują coraz szersze kręgi, w kraczają  w  dzie
dziny, k tó re  do n iedaw na pozostaw ały  poza o b rę 
bem  zain teresow ań badaczy  zagadnień  narodow o
ściow ych. Już nie sam e spraw y polityczne, p ro b le 
my historyczne, e tnograficzne i socjologiczne s ta 
now ią ośrodek za in teresow ań  specjalistów : o s ta t
nio zaczęto  b rać  pod  uw agę także  lite ra tu rę  p ięk 
ną jako  źródło poznaw ania już nie ty lko  obcego 
ch a rak te ru  narodow ego, a le ca łoksz ta łtu  p ro b le 
m ów  i konfliktów , odnoszących się do sąsiednich 
narodów .

K ilka tygodni tem u pojaw iła się p raca  dra  K urta 
L ucka  pt. „D er M ythos vom D eutschen  in der pol- 
n ischen V olksiiberlieferung und L ite ra tu r"  *).

J a k  już ty tu ł w skazuje, p raca  ta  rozpada się na 
dw ie zasadnicze części:

1. J a k  p rzedstaw ia się N iem iec w polskiej tr a 
dycji ludowej, a w ięc w  pieśni, opow ieści, gaw ędzie, 
anegdocie, przysłow iu, w  opisie popularnym  i opi
nii daw nej i w spółczesnej ludu polskiego.

2. J a k  kształtu je  się oblicze N iem ca i różnych 
problem ów  niem ieckich na  ziem iach polskich w 
polskiej lite ra tu rze  p ięknej, t. zn. jakie zagadnienia 
n iem ieckie porusza polski pisarz, jak się do nich 
ustosunkow uje i czy pogląd w yrażony przez po l
sk ie  piśm iennictw o (polskiej elity  kulturalnej) zgod
ny jes t z praw dziw ym  obliczem Niemca.

Z agadnienie w  ten  sposób postaw ione, rzecz 
oczyw ista, sięgać musi w  różne dziedziny: h istorię, 
e tnografię , socjologię, sztukę, lite ra tu rę  a naw et 
w dziedzinę nauk ścisłych. Dr Liick nie pom inął 
żadnej z nich, w  n iek tó re  sięgnął głęboko, grom a
dząc obficie m ateria ły , zestaw iając je n ierzadko  
z analogicznym i m ateriałam i z tradycji ludowej 
i p iśm iennictw a innych narodów  słow iańskich, cza 
sem  także  zachodnio-europejsk ich . N ajzupełniej 
słusznie zaznaczył au tor, że w artość  w niosków  
u w ydatn i się w pełn i dopiero  na  tle  analogicznie 
p rzeprow adzonych  bad ań  z stosunków  sąsiedzkich 
w  innych konfiguracjach (N iem cy-Francja, Polska- 
F rancja , Polska-R osja itp) — w ów czas dopiero  
zestaw ić  będzie m ożna m iarodajne w yniki (np. 
co do charak te ru  narodow ego) i ustalić  pew ne 
obow iązujące tezy.

P ierw szy i podstaw ow y w niosek, jaki w ynika z 
p rzeglądu m ateriału , zaw artego z pierwszej części 
p racy , to  wrogość nastawienia opinii ludowej pol
skiej do wszystkiego co niem ieckie. Zarów no cha
ra k te ry s ty k a  indyw idualna, jak i zbiorow a N iem 
ców  w ypada w św ietle  tego m ateria łu  wrogo: N ie

*) Dr. K urt Liick: D er M ythos vom D eutschen in 
d e r V olksuberlieferung und L itera tu r. — Forschun- 
gen zur deutsch-poln ischen  N achbarschaft, Poznań
1938. S tr. 518.

miec w ydaje się być uosobieniem  w szystkiego z łe 
go: on to  uosabia diabla, wzgl. d iabeł zjaw ia się w 
jego postaci, p rzekpiona i sponiew ierana jest „w ia
ra  niem iecka", M arcin L u te r jes t pom iotem  d ia 
belskim , a jego w yznaw cy dziećm i tegoż, także  złe 
duchy (Smętek) są pochodzenia niem ieckiego. 
N iew iele — pow iada dr Liick —  zm ieniło w tym 
poglądzie żywe sąsiedztw o językow e, ekspansja 
języka niem ieckiego w Polsce, pochodzenie n ie 
m ieckie w ielu polskich uczonych, artystów , p isa 
rzy. W yszydza się mowę niem iecką, jej chropow a
tość i b rzydotę, p rzykre  brzm ienie. W yraz „N ie
m iec" i rozliczne jego w arian ty  są obelgam i. P o 
lak okazuje się niezw ykle pom ysłow ym  w w ynaj
dyw aniu w ciąż now ych wym yślań, przezw isk, ja 
kim i darzy  Niemcy, i pod  tym  względem  N iemiec 
nie dorów na mu w żaden sposób. W ym ow ność P o 
laka — zw łaszcza w  p rzeciw staw ien iu  do N iem 
ca — sta ła  się przysłow iow a: P olak  góruje nad 
Niemcem nie tylko elokw encją, a le b łyskotliw ością 
w mowie, ła tw ością  szerm ow ania językiem. W y
gląd zew nętrzny N iem ca to  dalszy przedm iot 
drw in, anegdot, opow iadań. N iem iec jest opasły, 
żarłoczny, hałaśliwy, b rutalny, skąpy, niem iły w  to 
w arzystw ie, gdyż n ie posiada żadnych za le t to w a
rzyskich. Sam będąc niegościnny, nie umie się n a 
leżycie zachow ać u kogoś w gościnie. W szystkie 
te  w ady, w łaściwości, cechy obyczajowe, tow arzy
skie, znam iona charak te ru  znajdują w polskiej 
tradycji ludow ej sw e silne, b ru ta ln e  odbicie. N a
w et n iew ątpliw e zalety, jak oszczędność, gospo
darność, rządność, ład, zam iłow anie do porządku, 
um iejętność dorabiania się, w przysłow iu ludowym 
polskim , w licznych dyk tery jkach  zam ieniają się 
na przykre  przyw ary, k tó re  się przekpiw a, k tó re  
w  tym  naśw ietleniu p rzybierają  cechy odrażające. 
N iezależnie od przekpiw ania, w ydrw ienia, ośm ie
szania licznych cech ch a rak te ru  czy w łaściw ości 
plem iennych, rasowych, narodow ych istnieje ogro
mne bogactw o zw ykłych soczystych w yzwisk na 
Niemców.

To całkow icie negatyw ne nastaw ien ie  ludowej 
opinii polskiej ma — zdaniem  d ra  L ucka — swe 
źródło  w antagoniźm ie polsko-niem ieckim . P ro 
blem  ten  naśw ietla dr Liick zarów no w rozw aża
niach  zasadniczych, osobno trak tow anych , jak w  
zw iązku z poszczególnymi rozdziałam i pracy.

Przyczyny antagonizm u polsko-niem ieckiego w i
dzi au to r: 1. w niek tórych  w ydarzeniach po litycz
nych (niesprecyzow anych dokładnie, a  zaznaczo
nych jedynie), przy czym przeciw staw ia się tezie 
R iicknera a także Feldm ana o antagonizm ie pol- 
sko-pruskim , 2. w reakcji uczuciow ej ludu przeciw  
im igracji niem ieckiej, 3. w  różnicach religijnych 
4. w  uprzyw ilejow aniu niem ieckich kolonistów, 
przem ysłow ców , kupców  i rzem ieślników  (przy
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b raku  polskiego rzem iosła, niew oli pańszczyźnia
nej chłopa), 5. w większej zaradności i p rzedsię
biorczości Niemców, 6. w różnicy tem peram entu  
i ch arak te ru  narodow ego, 7. w reszcie w pozycji 
ochronnej S łow ian w obec G erm anów .

W ydarzeniom  politycznym , k tó re  zapoczątkow a
ły antagonizm  obu narodów , nie przypisuje au to r 
decydującego znaczenia w form ow aniu się w rogie
go stanow iska opinii ludowej polskiej. Zbyt po
w ażna jednak jest wymowa faktów  przytoczonych 
przez Feldm ana, by nie stanąć na  stanow isku, że 
w łaśnie one stanow ią jedno z najistotniejszych 
źródeł wrogości. Szczególnie uderzającym  jest lek 
cew ażenie i zniecierpliw ienie, z jakim Liick zby
wa nasilenie em ocjonalne w tym antagonizm ie, 
p rzeciw staw iając mu swój sąd  czysto-racjonalisty- 
czny. A nalizując np. poszczególne fazy niem ieckiej 
im igracji kolonizacyjnej do Polski, dalej forsowną 
pene trac ję  kolonistów , w reszcie agresyw ną dzia
łalność Komisji K olonizacyjnej, w idzi au to r w  niej 
m om enty w yłącznie pokojow e, zm ierzające ku pod
niesieniu k u ltu ry  m aterialnej (nie ty lko rolnej) w 
Polsce, w idzi p ionierstw o, a le nie dostrzega obja
wów w tórnych tej imigracji, bagate lizuje p rzesłan 
ki polityczne, redukując ich znaczenie lub nadając 
im znaczenie inne. Nie w idzi w każdym  razie  tak  
rażących m om entów , k tó re  by uspraw iedliw iały  
niechęć, wrogość, nienaw iść Polaków  do koloni
stów  i przez n ich do niem czyzny w  ogóle. Z osta
w iając na boku  kw estię  działalności kulturalnej 
kolonistów  niem ieckich, nie w ypływ ającej zresztą  
z uczuć altru istycznych, a z debrze zrozum ianego 
in teresu  w łasnego, działalności, k tó rą  w  pew nych 
okresach i na pew nych odcinkach w  całej pełni 
uznajem y i cenimy, trudno nam  uw ierzyć w  n ieu 
dokum entow any argum ent, jakoby działalność Ko
misji K olonizacyjnej w ypływ ała z konieczności d e 
fensywnych („Das Enteignungsgesetz, das w ir kei- 
nesw egs rech tfertigen  wollen, b ed eu te t A bw ehr 
und nicht Angriff. Es w urde nur in 4 Fallen  ange- 
w endet, dereń  E igentum er eine iiberm assig (!) gu-

te  Entschadigung erhielten"), jakoby m iała chronić 
p rzed  dalszą pen e trac ją  niem ieckich kolonistów  w 
głąb Polski, gdzie by ulec mogli polonizacji. Nie 
możemy uw ierzyć, aby działalność tej Komisji nie 
m iała celów im perialistyczno-tery toria lnych , wy
raźnych celów  politycznych, w imię k tó rych  dzia
ło  się dużo krzyw dy. Łatw o Niemcowi przejść do 
porządku dziennego nad emocjonalnym i m om enta
mi, jakie stanow iły  sku tek  p iak ty k  tej dz iałalno
ści. Któż myśli o realnych, n iezaprzeczalnych za
sługach kolonistów , k iedy oni w  czasie swego 
osiedlania się i później musieli pod każdym  w zglę
dem  prow okow ać ludność tubylczą, pańszczyźnia
ną, k tó ra  z n iechęcią patrzeć  m usiała na  wolnego 
chłopa niem ieckiego, obdarzonego przywilejam i, 
chronionego licznym i korzyściam i przez polskiego 
pana?  Ta nienaw iść z resz tą  sk ierow ana by ła  w 
rów nej m ierze przeciw ko polskiem u panu. Równie 
nieprzyjaźnie patrzeć  musiano na niem ieckich rze
mieślników  i kupców . A  czyż obserw acja życia co
dziennego N iem ców  w śród polskich chłopów , k tó 
rych  jaw nie lekcew ażyli, w obec k tó rych  zgodnie 
ze swym tem peram entem  narodow ym  w ystępow a
li nieraz bu tn ie  i b ru taln ie, czy to  w szystko nie m u
siało grom adzić w duszy prostego, gnębionego 
chłopa, w  duszy mieszczanina, drobnego szlachet- 
k i polskiego, m ateria łu  zapalnego? M om ent emo
cjonalny odgryw ać będzie najsilniejszą ro lę  w  w ie
ku  XIX i XX, gdy germ anizacja zachodnich ziem 
polskich postępow ała  w edług ścisłych i konse
kw entnych planów . Tu nie idzie w cale o to, że n ie
m ieccy koloniści sw ą pracow itością, zaradnością, 
oszczędnością i um iejętnością zasłużyli na te  przy
wileje, że się szybko bogacili, choć tw ardo  p ra 
cowali, ale o ow e zjaw iska pochodne, k tó re  tej 
p racy  tow arzyszyły. Gdzież tu  w ięc m iejsce na 
zdziwienie, żal za nieuznaw anie tej p racy ?  W yra
źna wrogość by ła  naturalnym  w ypływ em  w ytw o
rzonego stanu  rzeczy, pogorszonego przez zbyt pe
w ne siebie, bu tne  w ystępow anie kolonistów  i u rzę
dników  w obec autochtonów , k tó rzy  mimo całej

»C ałk ow ita  w o ln o ść  G d a ń sk a «
W  dniu 9.10 w ygłosił „G auleiter" F o rs te r w G dań

sku dłuższe przemówienie, w którym  miejsca, po
święcone stosunkom  polsko - gdańskim, posiadają 
brzm ienie następujące:

„W naszych dobrych stosunkach sąsiedzkich  
z Polską na przestrzen i roku nic się nie zmieniło. 
Polska jednak, jako  nasz sąsiad, będzie m usiała w 
coraz w iększym  stopniu zrozum ieć, że nasze gospo
darstwo i w szys tk ie  inne dziedziny  całkow icie i bez
w zględnie dostosu jem y do naszej o jczyzny".

*
„Rozbudowa pozycji niem ieckiej w  G dańsku bę

dzie przez nas w dalszym  ciągu prowadzona tak, 
że beznadziejnym  będzie dalsze rozwijanie się ob
cych grup ludnościowych, względnie ich ponowne 
pojawianie się...“

*

„My dziś z  wiarą w iększą, niż daw niej, m ożem y  
przystąpić do pracy i m ożem y praw dziw ie być prze
konani o tym , że nasza praca i nasza wierność, tak  
samo jak w alka A ustriaków  i N iemców sudeckich, 
spotka się z  na jw yższą  zapłatą, jaką będzie całko
wita wolność G dańska",

*

„My jesteśm y państwem  niemieckim , z  niemiecką 
ludnością, z  niem ieckim  prawem, z  niem iecką gos
podarką, niem iecką kulturą  i z  niem ieckim , przede 
w szystk im  narodowo - socja listycznym , poglądem  na 
życie.

Nie na leżym y do żadnego innego państwa, które 
mogłoby o nas decydować, lecz m y sam i trzym am y  
w sw ojej ręce sw oje losy. Ponieważ zło ży liśm y  do
browolnie z  w ielką ochotą nasz los w ręce „Fiihre- 
ra", więc ty lko  A d o lf H itler m oże o nas decydować."
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swej nędzy  czuli się gospodarzam i, k tó rzy  p rag n ę
li przeszkodzić  tem u, by obcy, jakiekolw iek były  
jego zasługi, uzurpow ał sobie p raw a gospodarzy, 
co n iew ątp liw ie było  tendenc ją  w ładz w byłym 
zaborze  pruskim .

W  ocenie w zajem nych stosunków  pom iędzy dw o
ma narodam i nie m ożna w yłącznie operow ać 
„m ędrca okiem  i szkiełkiem ", apara tem  nauko
wym: m om enty em ocjonalne odgryw ają często 
znacznie w ażniejszą rolę, a do n ich p rzykładać 
trzeb a  inną miarę. Niemcy jednak  odznaczają się 
dziw ną nieum iejętnością w czuw ania się w  cudzą 
psychikę, nie po trafią  zrozum ieć cudzego bólu, 
w idząc w nim egzaltację, p rzesadę, bierność, c ier- 
p ię tn ic tw o , chcą go poddać kry teriom  rac jonal
nym, analizie rozum owej. Ta cecha przejaw ia się 
także  silnie w p racy  Lucka. B olesny okres ger- 
m anizacyjny przez szkoły, fabryki, w arsz ta ty  p ra 
cy, urzędy, arm ię zbyw a Liick kpinam i, bagate lizu 
je, reduku je  do spraw  m ało isto tnych. U derza to 
szczególnie silnie w ocenie w rogiego stanow iska 
polskiego w obec niem ieckiej szkoły.

Znacznie silniej uw ydatn ia  się subiektyw izm  au 
to ra  w  części drugiej pracy, pośw ięconej analizie 
stanow iska polskiej lite ra tu ry  w obec zagadnienia 
niem ieckiego.

P rzede  w szystkim  stw ierdzić  należy, że m ateria ł 
dokum entacyjny w ykazuje tu  pew ne luki, w  n iek tó 
rych działach  naw et dość pow ażne. N astępnie 
zdać sobie trzeba  spraw ę z tego, że ta  dość obfita 
tw órczość  lite racka  polska, osnuta na m otyw ach 
niem ieckich , w yszła w olbrzym iej swej części spod 
piór p isarzy  drugo- i trzeciorzędnych, w  znacznej 
m ierze pozbaw iona jest w artości artystycznych, 
a  tak że  dokum entacyjnych, że w u tw orach  p isa 
rzy po lsk ich  o ustalonej sław ie i znaczeniu n iew ie
le zagadnień  polsko-niem ieckich  znalazło  swe c ie 
kaw e naśw ietlenie, a  n iek tó re  naw et dały począ
tek  i zachę tę  do kontynuow ania w ykrzyw ionego 
obrazu rzeczyw istości (jak np. „Ziem ia ob iecana 
R eym onta). Słusznie też  p rzes trzega  au to r czy
te ln ika , by z obrazu tego nie w yciągał fałszyw ych 
w niosków  o lite ra tu rze  polskiej w ogóle. Sum ary
cznie już stw ierdzić należy, że ob raz Niemców 
i niem czyzny w św ietle  tw órczości literack iej po l
skiej n iew iele  różni się od poglądu tradycji ludo 
wej, w ięc że w ypada rów nież negatyw nie, w  n ie 
k tó ry ch  m om entach znacznie ostrzej, niż w tra d y 
cji ludow ej, co jest zrozum iałe, jeśli uw zględnić 
rozszerzen ie  zakresu  tem atów .

A u to r zaczyna swój przeg ląd  polskiej tw órczo
ści lite rack ie j, osnutej na m otyw ach niem ieckich, 
od analizy  „polskiej reakc ji uczuciow ej w obec 
tw órczości przem ysłow ej N iemców", zestaw iając 
poglądy poszczególnych p isarzy  na tle  ich pow ie
ści czy poezyj o ro li niem ieckiego przem ysłow ca 
i ku p ca  w Polsce (szczególnie bogata  lite ra tu ra  
„łódzka"). W tym w łaśn ie  rozdziale dotkliw ie 
odczuw ać się daje b rak  uw zględnienia pow ieści 
R odziew iczów ny „Na w yżynach", jedynej bodaj

pow ieści polskiej na ten  tem at, gdzie obraz p rze
m ysłow ca niem ieckiego nie w ypad ł w ykrzywiony, 
jednej z niew ielu pow ieści polskich, gdzie N iem
ców potrak tow ano  obiektyw nie i rzeczow o. Po
niew aż charak terystyka  Niemców i ich roli w  tw o
rzeniu przem ysłu polskiego w ypad ła  całkow icie 
negatyw nie, według ustalonego p rzez  tradycję  lu 
dow ą szablonu, rozszerza Liick analizę  tych po 
w ieści i s ta ra  się dać obraz zgodny z rzeczyw isto
ścią. N astępnie zastanaw ia się au to r na tle 
polskiej powieści, czy kolonizacja niem iecka 
zm ierzała ku podniesieniu ku ltu ry  rolnej, czy 
też by ła  w alką  o ziemię, przy czym ak cen t głó
wny k ładzie  na pierw szej części pytania, do 
kum entując ją dość jednostronnie. Z zagad
nieniem  tym  w iąże Liick tak ie  kw estie , jak  n a 
staw ienie lite ra tu ry  polskiej do w ysp narodow ych 
niem ieckich w Polsce, udział N iem ców  w em igra
cji zam orskiej Polaków , stosunek lite ra tu ry  naszej 
do kolonizacji średniow iecznej, n iem iecka ofiara 
krw i dla Polski. Rozumie się, że n ie au to r w ynaj
duje poszczególne kw estie, a w yłuskuje je z ob 
fitości tem atów  opracow anych przez  polskich p i
sarzy, pośw ięcając uw agę tym zagadnieniom , k tó 
re  znalazły  szersze echo w  naszym  piśm iennictw ie. 
In teresu jące  są rew izjonistyczne poglądy autor# 
w kw estii „K rzyżaków " i „G runw aldu", konfron
tow anie opracow ań lite rack ich  z rzeczyw istością 
h istoryczną (z punktu  w idzenia niem ieckiego), d a 
lej w yw ody o stosunkach językow ych po lsko-n ie
m ieckich, przy czym zahacza au to r o przek łady  
polskie z lite ra tu ry  niem ieckiej i odw rotnie, p rz e 
ceniając jednak mocno zasługi niem czyzny w to 
row aniu  polskim  w artościom  kulturalnym  dróg w 
św iat. W ybitn ie polem iczny jest rozdział o spo
rach  polsko-niem ieckich na tem at n iek tó rych  s ła 
w nych ludzi, jak  W itelon, K opernik, W it Stwosz, 
N ietzsche i inni. P racę zam yka obszerny przegląd 
polskiej lite ra tu ry  pow ojennej, w  k tó re j jednakże 
zauw ażam y liczne brak i. Pośw ięcono co p raw 
da osobne rozdziały Śląskowi i G dańskow i, pom i
n ięto  jednak  Pom orze, k tó re  ma obfitą dokum en
tac ję  beletrystyczną, żeby w spom nieć G rzym ały- 
Siedleckiego: „M iechowca i Syna", Ja reck ie j 
„S ta re  grzechy", Jarosław skiego: „Zew M orza", 
Szpyrków ny: „Na błękitnym  pograniczu" i inne.

G łów ny wniosek, do jakiego dr Liick dochodzi 
przy końcu swych badań, to stw ierdzenie, że N ie
miec i niemczyzna, tak  jak się one przejaw iają  w 
polskiej tradycji ludowej i be le trystyce , są mitem, 
nie odpow iadają rzeczyw istości, stanow ią obraz 
fałszywy, krzywdzący.

Końcowy apel au tora  o to, by lite ra tu ra  po l
ska naw róciła z błędnej drogi w imię porozu
m ienia i zgodnej w spółpracy obu narodów , jest 
niezrozum iały: wiadomo bowiem powszechnie, że 
lite ra tu ra  polska zajm ow ała kry tyczne stanowiska 
wobec niemczyzny przede w szystkim ze względu na 
błędne i niewłaściwe ustosunkow anie się Niemców 
wobec Polski i Polaków.
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Dzieci szlachty zagrodowej na koloniach PZZ
Zarząd Obwodu Ziem Południowo- 

W schodnich Polskiego Związku Zachod
niego rzucił w roku bieżącym  myśl w ysła
nia pewnej liczby dzieci szlachty zagro
dowej z województw południowo - wscho
dnich na kolonie w województwach zacho
dnich, szczególnie na Śląsk, skąd dorocz
nie Obwód przyjmował w iększą ilość dzie
ci na organizowane przez siebie kolonie. 
Myśl tę, m ającą na celu zbliżenie młodzie
ży kresow ej i doniosłą akcję narodowo- 
wychowawczą, zrealizował Polski Zwią
zek Zachodni w  roku bieżącym, przyjmu
jąc na kolonie pom orskie 31 dzieci, na ko
lonie śląskie — 165 dzieci. Razem akcja 
objęła 196 dzieci szlachty zagrodowej. Ko
lonie urządzone były w  Inowrocławiu, 
w Brodnicy, Grudziądzu, Jasienicy k. 
Bielska, Zabrzegu i w Rabce. Dzieci w 
czasie pobytu na kolonii b rały  udział w 
różnych wycieczkach, zwiedzając m. in, 
kopalnie i huty. Były one żądne poznania 
kraju ojczystego i cieszyły się, że po po
wrocie do miejsc swego zam ieszkania bę
dą mogły dzielić się bogatymi wrażeniami 
z całym swoim otoczeniem, k tó re  w ten 
sposób pozna wielkość i potęgę Polski,

Tak chłopcy, jak i dziewczęta, wyróż
niali się grzecznością, karnością i chęcią 
przyswojenia sobie jak najw iększego zaso
bu pieśni i wiadomości o Polsce w spółcze
snej, których może zbyt mało wynoszą ze 
szkoły. Na podkreślenie zasługuje fakt 
bardzo szybkiego i serdecznego zżywania 
się dzieci szlachty zagrodowej z dziećmi 
pomorskimi i śląskimi. Szczególnie te  o- 
statnie o taczały swych gości serdeczną
i poważnie pojmowaną — opieką. Każde 
dziecko śląskie uważało za swój obowią
zek ułatw ić swemu koledze czy koleżance 
z dalekich kresów  południowo - wschod
nich dostosowanie się do warunków życia 
kolonijnego i umilać pobyt na kolonii. 
Punktem  honoru dla dzieci szlachty zagro
dowej było podciągnięcie się do poziomu 
dzieci, z którym i zetknęły  się na kolo
niach pomorskich, czy też śląskich.

Akcja na rzecz dzieci szlachty zagrodo
wej dała bardzo poważne rezulta ty  naro 
dowo - wychowawcze i kontynuowanie jej 
przyczyni się niew ątpliw ie do należytego 
wychowania młodego pokolenia na rubie
żach Rzeczypospolitej.
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Polacy w Rzeszy m ają być «deulschbliiiig»
Jesteśm y w ostatnim  czasie św iadkam i przeprow adzonej przez czynniki oficjalne 

Rzeszy szczególnie intensyw nej akcji, m ającej na celu zlikwidowanie na obszarze 
państw a niem ieckiego wszelkich śladów  polskości.

Po usunięciu w drodze urzędow ej wszelkich polskich nazw miejscowości, jezior 
i rzek, niem ieckie czynniki oficjalne zabra ły  się do fabrykow ania pseudonauko
wych koncepcyj, p rzy  pomocy k tórych spodziew ają się zlikwidować bez reszty  
elem enty nie —. niem ieckie w Rzeszy. Zamieszczony niżej, a  przedrukow any 
z „D ziennika B erlińskiego" (nr. 233 z 9. 10.), a rtyku ł omawia te usiłow ania 
od strony  interesów  ludności polskiej w Rzeszy.

R e d a k c j a .

N arodow o-socjalistyczna nauka o narodzie  o p a r
ta  je s t o p ierw iastk i rasow e. Z tych  za czynnik 
decydujący o narodow ości uznana zosta ła  krew . 
Zgodnie z tym do narodu  niem ieckiego należy — 
czy te ż  jest narodow ości n iem ieckiej — każdy, k to  
posiada  k rew  niem iecką. Tym samym z ciała  n a ro 
du niem ieckiego w yłączeni byliby zasadniczo 
w szyscy, k tó rzy  n ie m ają krw i niem ieckiej, a ta k 
że i ci, k tó rzy  posiadają tak  zw. k rew  pokrew ną.

T a oficjalna elim inacja jednak p rzeprow adzona 
zosta ła  faktycznie jedynie w obec Żydów.

O dnośnie innych narodow ości określen ie  pocho
dzenia przechodziło  k ilka  etapów . Początkow e 
określen ie , że w szystk ie narody  n ie-żydow skie są 
„aryjskiego pochodzenia", po pew nym  czasie zo s ta 
ło zastąp ione  przez now e pojęcie krw i „niem iec
kiej albo  pokrew nej". A ż do usta len ia  jednak o k re 
ślenia „krw i niem ieckiej albo pok rew nej” w łącz
nie by ł zachow any zasadniczo podział pom iędzy 
członkam i narodow ości niem ieckiej a członkam i 
innej narodow ości.

Do dnia dzisiejszego ustaw y narodow o-socjali- 
styczne, m ające na  celu ochrcnę  krw i niem ieckiej, 
np. „U staw a o obyw atels tw ie R zeszy", „U staw a
0 ochronie  niem ieckiej krw i i niem ieckiego hono
ru", „U staw a o ochronie zdrow ego potom stw a
1 n a rodu  niem ieckiego", „U staw a o zagrodach 
dziedziczych", znają oprócz pojęcia „deutschen 
oder stam m esgleichen B lu tes" ty lko jeszcze p o ję 
cie „deu tschen  oder a rtv e rw an d ten  B lutes". U sta 
wy te, k tó re  ukazały  się w  p ierw szych swoich r e 
dakcjach  po 1935 r  , ty lko tym i pojęciam i operują.

W  łączności z „U staw ą o obyw atelstw ie Rzeszy" 
z dnia 15 w rześnia 1935 r. (RGB1. I, S. 1146) p o ja 
wił się kom entarz, opracow any przez Dr. W ilhel
ma S tu ck arta , p o d sek re ta rza  stanu, i Dr. H ansa 
G lobke, nad rad cę  w M inisterstw ie Spraw  W ew n. 
Rzeszy i P rus (H. C. B ecksche V erlagsbuchhan- 
dlung. M unchen u. Berlin, 1936, K om m entare zur 
deu tschen  R assengesetzgebung, B and I). W ysokie 
stanow isko, k tó re  p iastu ją  obaj kom entatorzy , p o 
zw ala uw ażać objaśnienia ich za półurzędow e.

Z kom en tarza  tego cytujem y najp ierw  słowa, 
do tyczące  podziału  rasow ego narodu  niem ieck ie
go, O to  one:

a) „N aród  niem iecki sk łada  się z ludzi p rzy n a
leżnych do różnych ri.s (nordyckiej, falijskiej, 
śródziem no - m orskiej, dynarskiej, w schodniej i

w schodnio-bałtyckiej) oraz m ieszańców  tych  ras. 
K rew  tych  ras, będąca  w narodzie  niem ieckim , jest 
krw ią n iem iecką (deutsches Blut).

P ok rew ną niem ieckiej jest k rew  tych narodów , 
k tó rych  sk ład  rasow y jest pokrew ny składow i ra 
sowemu narodu  niem ieckiego. W ypadek  ten  za 
chodzi w  całej rozciągłości u narodów , osiadłych 
zw arcie w  E uropie i u potom ków  tych narodów  
w poza europejskich  częściach św iata, k tó rzy  
utrzym ali czystość rodzaju  swojego".

D w a pow yżej przy toczone u ryw ki z kom entarza 
w yjaśniają zasadniczo, że n iem iecka nauka ra so 
wa rozróżnia k rew  niem iecką, w łaściw ą Niemcem, 
oraz k rew  pokrew ną, k tó rą  posiadają  nie-Niem cy.

Z tak iego  założenia w ynika, że mimo w szystk ie 
pokrew ieństw o ogólne rasow e istn ieją  różnice p o 
m iędzy decydującym i p ierw iastkam i krw i narodu  
niem ieckiego a krw i narodów  innych, np. Polaków , 
D uńczyków, Francuzów , W łochów  itd. Różnice, 
k tó re  ukszta łtow ały  odrębność tych  narodów , p o 
legają w edług kom entarza (P fundtner-N eubert i Dr. 
F. A. M edicus) na tym, iż u każdego narodu „ jed
na z ras składow ych przew aża i nadaje  pew nem u 
narodow i p iętno  jego szczególnej odrębności".

Zgodne z tym jest stw ierdzenie  kom entarza, k tó 
ry cytow aliśm y powyżej, iż „krew , k tó rą  posiada 
naród  niem iecki, jest k rw ią riem iecką". J e s t tak  
poprostu  d la  tego, poniew aż w narodzie  n iem iec
kim jedna jakaś rasa n ada ła  tem u narodow i szcze
gólne p ię tno  i w ytw orzyła naród  niem iecki. O d
rębność innych narodów  polega także  na tym, iż 
p iętno odrębności n ada ła  im inna rasa. P rzeto  k rew  
N arodu Polskiego jest k rw ią polską, k rew  narodu 
francuskiego krw ią francuską itd. W  dalszym cią
gu znaczy to, iż każdy Polak  jako członek N arodu 
Polskiego jest krw i polskiej.

T ak  dalece  snuć się dadzą logiczne rozum ow a
nia, w ynikające z w yraźnego podziału  na k rew  n ie 
m iecką i pokrew ną, jak to  p rzeprow adza p rzy to 
czony przez  nas kom entarz.

T eoria  ta  jednak doszła w dalszej konsekw encji 
do n iespodziew anej konkluzji: Jeże li k rew  innych 
europejskich  narodów  zasadniczo sk łada  się z tych  
sam ych p ierw iastków  rasow ych, co k rew  n iem iec
ko, to  krew , k tó ra  jes t „a rtverw and t"  z niem iec
ką krw ią, może być uw ażana — m ówiąc zw ięźle 
i k ró tk o  — w  ogóle za „deutschblutig".
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To rozum ow anie znalazło swój oddźw ięk w okól
niku m inisterialnym , mocą k tórego kolejne po ję
cia: „arische Abstam mung", później „deutschen 
oder stam m es-gleichen B lutes", później „deutschen 
oder a rtv erw an d ten  Blutes" zastąp ione zostały  w 
końcu jednym słówkiem  „deutschblu tig”.

O kólnik m in istra  spraw  w ew nętrznych Rzeszy 
i P rus (Rd. Erl. d. RuPR Mdl. v. 26. XI. 1935 —
I B 3-324 II M. BI. V. S. 1429) zaw iera n astępu 
jący ustęp:

f) „W  postępow aniu  z w ładzam i należy w przy 
szłości z reguły  używać następujących określeń:

m ieszaniec pierw szego stopnia — dla żydow skie
go m ieszańca, k tó ry  posiada żydow skich (volljii- 
disch) dziadków  z obu stron, m ieszaniec drugiego 
stopnia — dla żydow skiego m ieszańca, k tórego je 
dna strona dziadków  jest żydem (volljudisch), nie- 
m iecko-krw isty  (deutschbliitiger) — dla osób
o krw i niem ieckiej lub pokrew nej".

Odnośnie powyższego okólnika czytam y w cy
tow anym  już kom entarzu:

„Pojęcie „niem iecka albo pokrew na krew " 
w chodzi na m iejsce używ anego do tąd  pojęcia 
„aryjskiego pochodzenia". Osoby, posiadające 
k rew  niem iecką i osoby krwi pokrew nej u jęte  zo 
sta ją  jednym określeniem  „niem iecko-krw istych".

W ten  sposób w ysnutem u w nioskow i z p ierw 
szej części objaśnienia — że k rew  n iem iecką po 
siada tylko Niemiec, a  Polak czy F rancuz posiada 
krew  polską czy francuską, a w ięc n ie-niem iecką
— zaprzecza okólnik, m ocą k tórego  podciąga się 
pod jedną w spólnotę  krw i niem ieckiej w szystkie 
inne narodow ości, stw arzając dla nich w spólny 
m ianownik n iem iecko-krw istych.

W yraźnie okazuje się to, gdy przyglądniem y się 
drugiej części kom entarza, k tó ra  ostateczn ie  o k re
śla, k to  nie należy do n iem iecko-krw istych, a m ia
nowicie:

,,b) Krwią obcą (artfrem des Blut) jest w szystka 
krew , k tó ra  n ie jest niem iecką albo pokrew ną 
krw i niem ieckiej. Krwi obcej są w E uropie z r e 
guły tylko Żydzi i cyganie...."

P rosto  m ów iąc: W szystkie narody  w Europie, za 
w yjątkiem  Żydów i cyganów, są niem iecko-krw i- 
ste.

W edług kom entarza (Pfundtner-N eubert) um o
żliwiło to „usunięcie ze zagadnienia obyw atelstw a 
R zeszy kw estii Duńczyków, Polaków , Serbo-Łuży- 
czan". W  ten  sposób zagadnienie mniejszości w 
Niem czech zostało  form alnie w spraw ach obyw a
te lstw a zlikwidowane.

Pojęcia rasow e, jak widzieliśmy, przeszły  w c ią
gu la t k ilka zm ian aż do aktualnego pojęcia „deu- 
tschbliitig".

K onsekwencje, w ynikające z tego obecnego po
jęcia w stosunku do mniejszości narodow ych, są 
bardzo daleko idące. Pew ne pojęcie o nich daje 
zdanie, zaw arte  w  kom entarzu P fundtnera, podse
k re ta rza  stanu w Min. Spraw  W ewn. Rzeszy i Prus, 
opracowanego przy  w spółudziale Dr. F.A. Medicusa,

radcy  m inisterialnego w M inisterstw ie Spraw  
W ewn. R zeszy i Prus, —  k tó re  pow iada, iż człon
kow ie tych narodow ości mogliby „rów nie dobrze 
należeć do narodu  niem ieckiego". W edług tych  sa
mych kom entatorów  dysym ilacja zostanie p rze
p row adzona a jakakolw iek  asym ilacja jes t zab ro 
niona tylko w stosunku do Żydów.

P raktycznym  przeprow adzeniem  nowego pojęcia 
w edług cytow anego okólnika m inistra z dnia 26. 
XI. 1935 r. jest podaw any obecnie do w ypełnienia 
kw estionariusz "(F rigebogen A — nur zur Ver- 
vollstandigung und Bericbtigung der M eldekarte i 
des E inw ohnerm eldeam tes A llenstein).

W  kw estionariuszu tym znajduje się następująca 
rub ryka  — A bstam m ung: deutschbliitig  —  Misch- 
ling 2. Gr,, — M ischling 1. Gr., — Jude.

J a k  w idać podział tak i Polakow i w N iemczech, 
w ypełniającem u ten  kw estionariusz, daje jedną  ty l
ko możliwość, ta  zaś grozi pow ażną sugestią. U sta 
lenie takiej jednej ty lko  możliwości zaciera  zupe ł
nie różnice pochodzenia, co będzie m iało szcze
gólne znaczenie na przyszłość, przynajm niej fo r
malne. W stęp  do form ularza bowiem pow iada, iż: 
„O dpowiedzi b ęd ą  służyły do badań  nad  p rzo d 
kam i".

C ałość u trudnia, fakt, że kw estionariusz ma być 
bezw zględnie całkow icie w ypełniony a  podanie 
niezgodnych z p raw dą odpow iedzi jest karalne.

Polacy w  N iem czech nie w idzą chwilowo innej 
możliwości, jak tę, że przy  w ypełnianiu form ula
rza nie w ykreślą  pojęcia „deutschbliitig" (nie od
pow iadające w ykreślić).

Nie oznacza to  jednak bynajm niej, że godzą się 
w  odniesieniu do siebie na takie  pojęcie i że uw a
żają się za n iem iecko-krw istych.

E w entualne w ypisanie na form ularzu „Pole" a l
bo „polnisch-bliitig" mogłoby grozić ustaleniem  
k a tas tru  narodow ościow ego, k tó ry  jest sprzeczny 
z in teresam i ludności polskiej w  N iem czech i k tó 
rem u to k a ta s tro w i ludność polska w N iem czech 
zaw sze się sprzeciw iała.

D otychczasow y podział na k rew  n iem iecką i p o 
k rew ną jako bardziej jednoznaczny elim inow ał w y
łaniające się obecnie trudności i konsekw encje. 
Z tych  najpow ażniejsza jest ta, iż u staw a o oby
w atelstw ie R zeszy „wciela obyw atela o k rw i n ie 
m ieckiej lub pokrew nej jako pełnego członka w 
narodow ą w spólnotę niem iecką", co stw ierdzają 
we w stępie do sw ego kom entarza Dr. W ilhelm 
S tuckart i Dr. H ans G lobke.

Jak ie  będą  fak tyczne wyniki form alnego u jed 
nolicenia narodow ościow ego, to kw estia  do roz
strzygnięcia.

My zaś, obow iązani stanąć w obronie czystości 
narodow ej i sum ienia narodow ego, uw ażam y, że 
podciągnięcie pod  podjęcie „deutschbliitig" P o la 
ków  jest n iesłuszne. Pow inno pozostać pojęcie 
„deutschen und artverw and ten  Blutes".

(„Dziennik Berliński")
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Zmiany personalne
Ze stanow iska O kręgu Śląskiego PZZ ustąp ił 

o sta tn io  mgr Józef W ojciechow ski. Na m iejsce je
go p rzeszed ł do K atow ic d r C ezary  Szulczewski, 
d ługo le tn i K ierow nik  W ydziału  O rganizacyjnego 
w C entra li PZZ.

K ierow nictw o W ydziału  O rganizacyjnego objął 
mgr Je rz y  L ubieniecki, dotychczasow y K ierow nik 
O kręgu M ałopolskiego.

M i k o ł ó w  

Miarki 18 
WP.-Prus Konstanty

N au czyciele  polscy
W  dniach od 26 w rześnia do 4 październ ika 

b. ro k u  baw iła w  Polsce 38-osobow a w ycieczka 
nauczycieli polskich z Rzeszy. W ycieczka zw ie
dziła dość szczegółow o północno - w schodnią 
część kraju . T rasą  w ycieczki ob jęte  zostały  m iasta 
(w raz z okolicą): G rodno — W ilno —  Pińsk — 
B rześć — B iałow ieża — W arszaw a.

W ycieczką, zorganizow aną przez Zw iązek P o l
skich  Tow arzystw  Szkolnych w N iem czech — o- 
p iekow ało  się w  czasie jej pobytu  w  kraju  Tow. 
Pom ocy Dzieciom i M łodz. Polskiej w Niemczech.

*

P o b y t 38 nauczycieli polskich z Rzeszy w P o ls
ce zw rócił uw agę społeczeństw a polskiego w k ra 
ju na  zagadnienie szkolnictw a polskiego w Niem-

z N iem iec w  Polsce
czech. Do bliższego zanalizow ania tego zagadnie
nia w rócim y w następnym  num erze naszego p is
ma. Przy okazji zaznaczam y jedynie, że w roku 
szkolnym  1936/37 czynne były w Rzeszy: 1) 1 gim
nazjum  (Bytom) z 280 uczniami; 2) 6 szkół publicz
nych z polskim  językiem  nauczania  z 83 uczniami;
3) 59 szkół pryw atnych  z polskim  językiem  nau 
czania z 1522 uczniam i; 4) 142 kursy  p ryw atne  ję 
zyka polskiego z 3.053 słuchaczam i; 5) 25 ochronek 
z 462 dziećmi. (N iezależnie od tego w  5 szkołach 
niem ieckich publicznych, na Pograniczu, pobierało 
naukę języka polskiego 68 dzieci). W roku  szkol
nym 1937/38 zaszły w tej dziedzinie pew ne zm ia
ny, spow odow ane m. in. o tw arciem  now ego gim
nazjum  w Kwidzyniu oraz likw idacją 2 szkół p ry 
w atnych  na Śląsku Opolskim.

Spraw ozdanie z w yników  zbiórki Pol. Związku Zachodniego
W pływ y ze zbiórki, przeprowadzonej w czasie 

„Tygodnia Polskiego Związku Zachodniego" pod  
hasłem; „Przygranicze —  pancerzem R zeczypo
spolitej" na podstawie pozwolenia M inisterstwa 
Spraw W ewnętrznych z dnia 13 stycznia nr. A. P. 
2-19, przedstawiają się według stanu z dnia 15 
w rześnia 1938 r. następująco:
1) Okręg M ałopolski (woj. krakow

skie i k ieleckie) 6.585,59 zł.
2) Okręg Pomorski (woj, pomorskie) 11.078,09 „
3) Okręg Poznański (woj. poznańskie) 6.887,41 „
4) Okręg Północny (woj. b iałostoc

kie, nowogrodzkie i wileńskie) 4.087,32 „
5) Okręg Śląski (woj. śląskie) 27.017,38 „
6) Obwód Lubelski (woj, lubelskie

i wołyńskie) 7.375,88 „

7) Obwód W arszawski (woj, war
szawskie) 10.589,76 „

8) Obwód Ziem Południowo-W scho
dnich (woj. lwowskie, stanisła
w ow skie i tarnopolskie) 1.259,75 „

Razem 74.881,99 zł.

Ofiary —  zgodnie z intencją zbiórki — zostały  
zużyte na prace Polskiego Związku Zachodniego.

Ofiarodawcom składa serdeczne podziękowanie

ZARZĄD GŁÓWNY 
POLSKIEGO ZWIĄZKU ZACHODNIEGO

Uwaga: „Tydzień" na terenie Obwodu Łódz
kiego odbędzie się w  listopadzie br., w obec czego  
ostateczny wynik zbiórki będzie większy.

A dresy  biur i oddziałów : W arszaw a — Al. U jazdow skie 30; K atow ice — Pocztow a 16; K raków  — 
Pom orska 2; Toruń — M ickiew icza, Dom Społeczny; Poznań — 3-go M aja 6; B iałystok — Sienkiew icza 88. 

A dres R edakcji i  A dm inistracji: W a rsz a w a ,— A leje U jazdow skie 30 m. 7, te lefon  7-22-81.
Konto P. K. O.: Polski Związek Zachodni 8414.

Cena p renum eraty : rocznie 4 zł, kw artaln ie  1 zł, cena egzem plarza 40 gr.
Cena ogłoszeń: 1 str. za tekstem  300 zł, % str. 160 zł, '/< str. 80 zł, Zs str. 40 zł. W tekście  o 50°/o drożej. 

W ychodzi 10 razy do roku, z w yjątkiem  m iesięcy w akacyjnych — lipca i sierpnia.

IWydawca — Polski Zw iązek Zachodni R edak to r — A ntoni C ieśliczak
Z akł. D ruk . F . W yszyńsk i 1 S -ka  W a rsza w a , W areck a  15
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(Warszawa, A l. Ujazdowskie 30 m. 7. Konto P. K. O. Nr. 8.414)

udziela w czasie od 1.XI.1938 do 28.11.1939

30°/o rabatu
od cen dla niżej podanych w ydaw nictw  w łasnych:

Bagiński H enryk: Zagadnienie dostępu Polski do morza. W arszaw a 1927. Str. 422 

B ielski W łodzim ierz: Oto Prusy! K arty  z księgi niedoli ludności polskiej w P ru 
sach W schodnich. Poznań  1933. Str. 1 2 7 ...................................................................

B ogensee J . — Skala J .: Problem mniejszościowy w Niemczech. Poznań 1929. 
S tr. 2 5 .................................................................................................. . .

B rolis M azur: Ziemia nieznana (Prusy W schodnie). Poznań 1933. Str. 16 . 
C hrzanow ski Feliks: Kompromis genewski i jego dzieje. Poznań 1931. Str. 46.
— Niemieckie skargi mniejszościowe na Polskę przed Radą Ligi Narodów w la

tach 1920 — 1930. Poznań 1930. Str. 3 6 ...................................................................
G rabow ski Jan : M azowsze Pruskie. W arszaw a 1935. S tr. 3 2 ......................................
K ierski Kazimierz: Pomorze Polskie. Sprawa tzw, korytarza. Poznań 1928. S tr. 79
K om ar S tanisław , R ybarz E dw ard i Szczepański A.: Górny Śląsk. K atow ice 1933. 

Str. 200 .....................................................  .
K urnatow ski Je rzy : Zagadnienie Prus W schodnich. W arszaw a 1925. Str. 25 . 
O lszewicz B olesław : Dwie szkicowe mapy Pomorza z połow y XV wieka. W ar

szawa 1937. S tr. 19 i 2 m apy . . . . . . . . . .
P apee Stefan: D ziesięć lat teatru w  Polsce Zachodniej (1918 — 1928). Poznań

1930. S tr. 49 .......................................................................................
Pniew ski W ładysław : Antoni Abraham, W ielki patriota z ludu kaszubskiego.

W arszaw a 1936. S tr. 3 9 ...................................................................................... .........
Polska Zachodnia. (Rocznik I — 1926). Poznań 1926. S tr, 208 ......................................

— (Rocznik II — 1927). Poznań 1927. Str. 162 .
P lu tyński A ntoni: Bezdzietne Niemcy a Polska. W arszaw a 1933. Str. 30 .
Problem niemiecki na ziemiach zachodnich. Poznań 1933. Str. 300 . . . .
Prusy Wschodnie. (Jednodniów ka). W arszaw a 1934. S tr. 3 2 ......................................
Prusy W schodnie. Przeszłość i teraźniejszość. iP raca zbiorow a pod redakcją  M a

riana Zawidzkiego). Poznań 1932. S tr. 338 ..........................................................

Septim us: Irredenta niemiecka. Z tajn ików  Volksbundu i D eutschtum sbundu. 
Poznań 1927. S tr. 7 5 ................................................................................................

Sm ogorzewski Kazim ierz: Czy dziejowy zwrot w stosunkach polsko-niem ieckich?  
Poznań 1934. Str. 45 . ..........................................................

S rokow ski S tanisław : Wspomnienia z III powstania górnośląskiego (1921). Po
znań 1926. S tr. 103 . . . . . . .

— Z krainy Czarnego Krzyża. Uwagi o P rusach  W schodnich. Poznań 1925. S tr. 60. 

UW AGA: Przy zam ów ieniach powyżej zł 5 nie dolicza się kosztów  przesyłki.
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D Z I A Ł  W Y D A W N I C Z Y  
P O L S K I E G O  Z W I Ą Z K U  Z A C H O D N I E G O

(W a rs z a w a  — A l. U ja z d o w sk ie  30 m. 7. — P. K. O . 8.414)

daje Czytelnikom „Frontu Zachodniego" i Członkom P. Z. Z. okazję do 
taniego zakupu — w okresie od 1.XI.1938 do 28-11.1939 roku — wartościo
wych wydawnictw z zakresu spraw polsko-niemieckich w następujących

kompletach:

KOMPLET I. — CENA 5 ZŁ

1. Bielski Wł. — Oto Prusy!
2. Grabowski J. — Mazowsze Pruskie
3. K ierski K. — Pomorze Polskie
4. Plutyński A. — Bezdzietne Niemcy a Polska
5. Smogorzewski K. — Czy dziejowy zwrot w stosunkach polsko-

niemieckich?

KOMPLET II. — CENA 7,50 ZŁ

1. Problem niemiecki na ziemiach zachodnich
2. Srokowski St. — Z krainy Czarnego Krzyża
3. Pniewski W ł. — Antoni Abraham
4. Brolis M azur — Ziemia Nieznana
5. Prusy Wschodnie — Jednodniówka

KOMPLET III. — CENA 7,50 ZŁ

1. A. Steffen — Zbiór polskich pieśni ludowych z Warmii
(3 tomy)

2. A. Steffen — Rymy dziecięce, zagadki i przysłowia ry
mowe z Warmii

3. A. Steffen — Opowiadania komiczne i podania z War-
mii.

UW AGAs 1) Cena kom pletu  rozum ie się łącznie z p rzesy łką pocztow ą.
2) Zam ów ienia zała tw iane będą  w kolejności zgłoszeń po uprzednim  w p ła

ceniu należności na konto  P. K. O. Nr. 8.414 (Polski Związek Zachodni).
3) D ział W ydaw niczy rezerw uje sobie praw o do nie zała tw ien ia  zam ów ie

nia po w yczerpaniu kom pletów .


